
  [image: ]


  
    Aleksander Sowa


    Modliszka


    


    


    


    


    Opole 2012

  


  
    Copyright by Aleksander Sowa 2012


    


    ISBN 978-83-272-3550-3


    


    Aleksander Sowa


    Wydawnictwo Autorskie Wydawca


    www.wydawca.net


    


    All rights reserved.


    


    Ten ebook może być używany wyłącznie przez osobę, która go kupiła. Nie może być ponownie sprzedawany, kopiowany, rozpowszechniany (w częściach lub całości) lub wypożyczany innej osobie. Jeśli chcesz się podzielić tą książką z kimś innym, należy kupić dodatkową kopię.


    


    Jeśli czytasz tę książkę a jej nie kupiłeś, oznacza to, że popełniasz przestępstwo i nie uszanowałeś mojej ciężkiej pracy.


    


    Wydanie I, Opole 2012

  


  1.


  Nie zamierzałem zostać mordercą. Nie chciałem być samobójcą  pomyślał w ów chłodny, grudniowy poranek, nim zapadł w sen, który nigdy miał się nie skończyć. Upadając na samochód, łamie kręgosłup. Odbija się od dachu furgonetki i spada na żywopłot. Wreszcie zatrzymuje się na trawniku, na plecach, z rozrzuconymi rękoma niczym nagus od da Vinciego. Chwilę później kierowca sprintera 315 prowadzi samochód bez niepotrzebnego ryzyka, ale zdecydowanie i pewnie. Nim upłyną cztery minuty, zatrzyma karetkę nieopodal, przywożąc sanitariusza, pielęgniarkę oraz lekarza.


   Doktorze! Szybko, tutaj  ktoś krzyczy pochylony nad ciałem.


   Intubacja! Trzysta miligramów atropiny w tętnicę podobojczykową  ten szepcze oceniwszy w bladej plamce światła źrenicę mężczyzny.


  Mężczyzna nie oddycha i nie ma tętna. Od śmierci dzielą go tylko sekundy. Laryngoskopem lekarz sprawdza gardło, wprowadza plastykową rurkę w tchawicę iprzekręca zawór.


   Jest zaintubowany.


  Ratownik uporczywie uciska klatkę piersiową. Mostek ofiary rytmicznie ugina się co pół sekundy pod naporem wyprostowanych w łokciach rąk chłopaka w czerwonej kurtce.


   Podłączam  lekarz dodaje o wiele spokojniej. Na klatce piersiowej mężczyzny pojawiają się elektrody.


  Jest chłodno, w powietrzu pojawiają się pierwsze tej zimy płatki śniegu. Spadają na ziemię niechętnie, jakby z zastanowieniem.


   Widzę go!  obwieszcza, rzuciwszy okiem na wyświetlacz elektrokardiogramu.


   Strzelamy?  ratownik odzywa się po raz pierwszy.


   Tak.


   Trzysta?


   Trzysta dwadzieścia  lekarz poprawia, szacując wagę ciała ofiary.


  Jest gotów do defibrylacji. Właściwie, otrzymując wezwanie powinni wziąć tylko worek na zwłoki. Upadek z wysokości, przecież tylko to może oznaczać. Ale na zleceniu była jasna informacja. Ofiara żyje.


   Jest?  upewnia się lekarz.


   Tak!


   Sternum, apex gotowe  mówi, przykładając lewą elektrodę w okolicę żebra. Prawą przyciska do bladej skóry poniżej obojczyka.  Strzelam!  ostrzega.


  Ratownik przerywa masaż. Rażone prądem ciało się unosi. Linia na wyświetlaczu EKG nagle się załamuje. Wpatrując się w ekran, lekarz dodaje pełnym ulgi głosem:


   Jest serce!


  Po chwili wahania, już spokojniej, wylicza:


   Wenflon, kołnierz, szyny, twarde nosze. W myślach tymczasem ocenia szanse mężczyzny przed sobą. Mniej więcej żadne… jeden, dwa procent. Wprawdzie udało się wznowić akcję serca  analizuje  i pacjent żyje. Zostanie zabezpieczony do przewiezienia, oddycha, ale jest nieprzytomny i ma liczne obrażenia. Umrze, nim dojedziemy do szpitala  myśli. W ciągu kilku minut, szyny na rękach, nogach i kołnierz na szyi unieruchamiają ciało poszkodowanego. Siostra zakłada opatrunek na obficie krwawiący łuk brwiowy.


   W porządku  mówi.


   Zabieramy go?  lekarz napotyka pytający wzrok ratownika.


  W niebieskich oczach chłopaka jest tylko zmęczenie. Coraz większe płatki śniegu zaczynają wirować nad ziemią. Jest jeszcze zimniej.


   Tak.


  Nosze z mężczyzną trafiają do wnętrza karetki. Teraz muszą dowieźć pacjenta żywego, więc liczy się każda minuta. Kierowca skupiony na jeździe pędzi do Izby Przyjęć Wojewódzkiego Centrum Medycznego w Opolu. Mimo wyjącej syreny i błyskających świateł, nagle karetka się zatrzymuje.


   Szlag by trafił  kierowca klnie.


   Co jest?


  Przejazd uniemożliwia róg samochodu przed maską.


   Cholera, czemu nie jedziemy?  Lekarz wyraźnie się niecierpliwi i rzuca w stronę kierowcy  musimy go dowieść.


  Nim jednak kierowca zdąży cokolwiek odpowiedzieć, rzuca ostrzegawczo  uwaga! Schodzi!


   Adrenalina?


   Trzy miligramy  odpowiada pielęgniarce.  W żyłę!


  Nim chwyci elektrody, pielęgniarka przesuwa tłok strzykawki. Ratownik skrzyżowanymi na klatce piersiowej rękoma znów uporczywie uciska mostek.


   Trzysta pięćdziesiąt  lekarz dodaje, patrząc chłopakowi w oczy.  Dobra, strzelam  ostrzega. Nie czekając odpowiedzi przykłada elektrody do nagiej skóry. Ciało mężczyzny napręża się.


   Co tam się dzieje?  krzyczy w kierunku kierowcy.


   Nie mogę przejechać, zablokowała przejazd.


   Kurrrwa! Zejdzie nam zaraz  lekarz denerwuje się głośno.


  Prawdę mówiąc nie wierzy już, że dowiozą pacjenta żywego. Mieli już serce. Oddychał, a tu nagle migotanie. Kierowca trąbi. Na szczęście kobieta za kierownicą przytomnieje. Złotawy daweoo matiz przesuwa się. Padający już gęsto śnieg ogranicza widoczność.


   Dobra, ruszam  słyszą. Mężczyzna za kierownicą natychmiast dodaje gazu. Chwilę później już pędzą Ozimską w gęstniejącym od śniegu wilgotnym powietrzu.


   Chyba go mamy  lekarz szepcze, wpatrując się w niebieską kreskę elektrokardiogramu. Pielęgniarka obrzuca lekarza zaskoczonym spojrzeniem. Ratownik po raz kolejny przerywa masaż. Ramiona mogą odpocząć. Na czarnym tle wyświetlacza linia życia płynie wyraźnie.


  Wszystko, co dzieję się z pacjentem, jest poza kierowcą. On musi się odciąć. Dla niego liczy się rytm syreny. Wsłuchuje się w zawodzące dźwięki jak w muzykę. Wyprzedza ustępujące miejsca samochody. Zerknąwszy w lusterko dostrzega wmigotliwym, niebieskim blasku świateł, bladą twarz mężczyzny na noszach. To nie jego rzecz. Wybór jest prosty. Jeśli źrenica reaguje na światło, pozostaje resuscytacja. Jeśli źrenica nie reaguje, można człowieka zakopać. Kierowca ma jak najszybciej dotrzeć do ofiary i wrócić znią do szpitala.


   Ile jeszcze? Słyszysz? Ile?  lekarz wyrywa go z transu.


   Dwie minuty.


  Zraz wszystko będzie białe  myśli  widząc wirujące w powietrzu świeże płatki. Znów słyszy ten głos. Tym razem jednak w innej tonacji.


   Jest rytm perfuzyjny!  lekarz nie kryje zaskoczenia.


   Zobacz, zespoły robią się regularne i wąskie!  ratownik wskazuje wyświetlacz.


   Powinno być dobrze!


  Na twarzy ich obu maluje się słaby uśmiech.


   Dobrze?  pielęgniarka pyta z ironią.


  Kobieta ma rację. Dodaje, spoglądając zmęczonymi oczyma przez szybę:  Nawet jeśli przeżyje to i tak nic z niego. Jest przecież cały potrzaskany. Kierowca wyłącza syrenę, wjeżdżając na podjazd. Po chwili pada krótkie:


   Na stół.


  Zespół reanimacyjny przewozi nosze przez kolejne drzwi. Gdyby pacjent miał otwarte oczy, widziałby, jak sufit szpitalnego korytarza przesuwa się nad nim. Jednak jego oczy pozostają zamknięte. Ma nie być mu dane ich kiedykolwiek otworzyć.


  Rozstania bywają różne. Zabierają część naszego ja. Ludzie odchodząc, nie mówią nawet dziękuję. Czasem zdarza się jednak, że ten wyrwany kawałek okazuje się być za ciężki, aby go unieść.
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  Patrzy najbardziej obojętnym wzrokiem, na jaki potrafi się zdobyć. Często dopada ją jednak ciekawość. Musiał być kiedyś bardzo przystojny  myśli. Był przecież wysoki. Lubi wysokich mężczyzn. Zdaje sobie sprawę, że gdyby stanął obok, przewyższałby ją ogłowę. Wiele by dała za jego zdjęcie, urywek filmu, cokolwiek, by wiedzieć, jak wyglądał wcześniej.


  Może był nieśmiały? Albo samotny przez lata?  myśli. Nikt przecież go nie odwiedza. Kim był? Wygląda na nauczyciela wychowania fizycznego w liceum albo sprzedawcę komputerów  zastanawia się.


  Przesuwając maszynkę do golenia, stara się nie patrzeć na jego twarz. Woli skupić się na precyzyjnym ruchu ostrza niechętnie ścinającego zarost. To pozwala nie widzieć, jak ramiona zajmują kusząco dużą przestrzeń łóżka. Nie musi widzieć tych rysów, harmonijnych, płynnych linii, których zazdrościć mogłaby większość kobiet.


  Kiedy zobaczyła te pełne usta i długie łuki ciemnych rzęs, nie była pewna czy jest mężczyzną. Tymczasem taka jest jego chłopięca, delikatna uroda  frenetyczna, kusząca. Wswoim dziewczęcym aspekcie przepełniona niepokojącym erotyzmem.


  Dziś, w równym oddechu, unoszeniu się piersi i opadaniu, jest coś, czego nie potrafi pojąć. Nie umie się od tego uwolnić. W tym rytmie wyczuwa niepokój. Intensywnie krąży nad głową wypełnioną myślami w pustym pomieszczeniu, niczym kołujące jastrzębie. A przecież goliła go już nieraz.


  Dokładnie zna to kościste ciało  smukły, obleczony resztką mięśni skórzany worek z pogruchotanym szkieletem. Nieproporcjonalnie krótkie stopy i długi penis. Uśpiony, już niepotrzebny i zbędny, niczym zużyty kondom, żałośnie bezcelowy. Pomarszczona moszna, porośnięta gąszczem twardych włosów. Teraz, choć jest niemal pewna, że kiedyś była utrzymywana w nienagannym porządku. Tacy mężczyźni traktują przecież genitalia bardzo intymnie, z pasją, niczym Japończyk bonsai  myśli.


  Wąska miednica, wyraźne żebra i dziwna dziurka na małżowinie lewego ucha. Znamię powyżej prawej łopatki. Długa i wyraźna szrama na lewej piersi nieomal stykająca się z sutkiem. Jakże jest piękny. Nawet kiedy, jak ptak skrzydłem, przykrywa to udręczone ciało pościelą, czuje zapach choroby.


  Kończąc, postanawia dowiedzieć się o nim czegoś więcej. Był przecież tutaj, na tym oddziale, zanim zaczęła pracować. Starsze dziewczyny będą może coś o nim wiedziały. Kim jest, a przede wszystkim kim był  zastanawia się. Pijąc wieczorem cierpkie, szczypiące krawędzie języka wino, nie potrafi przestać myśleć o „jej mężczyźnie”. Tak nazywają tego człowieka dziewczyny z oddziału.
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  Kawa wciąż gorąca, nie daje się pić. A o tej porze, rankiem, jej zapach w dyżurce, kusi jeszcze mocniej. Co za cholerna ironia losu  dziewczyna myśli, dmuchając na aromatyczny płyn. Ze spojrzeniem utkwionym za oknem, ucieka myślami. Bardzo daleko od szpitalnego oddziału, w okolice wczorajszego wieczoru.


   Cześć malutka  wyrywa ją z zamyślenia.


   Cześć.


   Co słychać w wielkim świecie?


   A skąd ja mogę, u licha, to wiedzieć  odpowiada ponuro.


  Kobieta patrzy wnikliwie. Pracują razem od kilku miesięcy. Zdążyły się zaprzyjaźnić. Pielęgniarka jest od dziewczyny starsza, więc pewnie dlatego podświadomie traktuje ją jak córkę.


   Coś nie tak?


   Wszystko!


   Natka, aż tak źle?


   Gorzej być nie może  odpowiada.


  Napotkawszy wzrok, natychmiast żałuje ostatniego zdania. Przypomina sobie owszystkich, z którymi przyszło im tutaj pracować. Zawstydza się. Instynktownie czuje, oczym siostra Zosia pomyślała, słysząc jej słowa.


   Gdzie twój rozsądek?


   Wczoraj widziałam go w knajpie. Śpiewał na stole, na trzy głosy zmoim sumieniem i przyzwoitością.


   I co? Opowiadaj!  kobieta zachęcająco kiwa głową.


   No właśnie. Nic.


   Jak nic?  dziwi się stara.


   No nic. Wino wypiłam sama. A teraz łeb mi pęka.


   Niemożliwe! Jesteś przecież piękna, młoda. Widzę te wszystkie sterczące kutasy. Te spojrzenia, które nieustannie cię obmacują  wieszając palto, zaczyna trajkotać.  Masz dopiero dwadzieścia trzy lata!


   Dwadzieścia cztery.


   Gdybym ja miała dwadzieścia trzy lata  mówi rozmarzona.


   Dwadzieścia cztery.


   Nie popuściłabym żadnemu facetowi w okolicy.


  Takiego wyznania akurat się nie spodziewa, a w każdym razie, nie w takiej formie. Patrzy na Zosię krzywo znad filiżanki i parzy usta zbyt gorącym płynem.


   Nie pij gorącego, bo się poparzysz  słyszy natychmiast.  A ty? Spójrz na siebie, niczego ci nie brakuje. Znajdziesz jeszcze swojego, zobaczysz. A dopóki go nie ma malutka, korzystaj, ile wlezie  rzuca rubasznie.


   No, no  Natalia odpowiada kiwając głową  nie poznaję koleżanki.


   A co myślisz? Że zawsze miałam piętnaście kilo nadwagi i pępek między cyckami? Jak byłam w twoim wieku, faceci dostawali szału na mój widok. Wystarczyło, że dotknęłam jednego z drugim i już się spuszczali. I wcale mi to nie przeszkadzało. Też powinnaś korzystać z życia.


   To nie takie proste.


   No, jeśli myślisz tylko o nim… to faktycznie.


  Natalia odpowiada spłoszonym spojrzeniem. Napotykając twardy wzrok, pozbywa się wątpliwości. Chodzi o „niego”, o „jej pacjenta”. Musi zmienić temat.


   Jak często się wybudzają?


   Powiem ci coś kochana. Pracuję na tym oddziale od dziewiętnastu lat. Stąd można wyjść tylko przez tamte drzwi  mówi, pokazując ruchem głowy kostnicę.


   Ale przecież teoretycznie czasem się to zdarza.


   Tutaj nigdy.


  Patrzą na siebie. Obie wiedzą, o czym myśli druga.


   Wiem, że jest przystojny  stara zaczyna.  Prawdę mówiąc nigdy przed nim, inigdy po nim, nie widziałam piękniejszego mężczyzny. Tak  powtarza z naciskiem  piękniejszego. Jest śliczny. Teraz już nie tak jak kiedyś, ale kiedy się tu pojawił, poczułam ukłucie zazdrości. Był piękniejszy od każdej dziewczyny. I co z tego? To tylko ciało. Właściwie, to zwłoki. Zapomnij o nim. I powiem ci coś. Dobrze, że nie było cię tutaj, kiedy go nam przywieźli.


   Taki był potrzaskany?


   Skąd!  zaperza się stara.  To była naprawdę niezła skóra. Wy teraz mówicie „ciacho”. My  mruczy, akcentując zanadto pierwsze słowo  mówiłyśmy skóra.


   No tak, czasy się zmieniają.


   Ale nie dla niego. On taki będzie już zawsze. Zapomnij o nim. Nie obudzi się. Jak chcesz, zamienimy się i nie będziesz do niego chodziła.


   Nie, niech zostanie  dziewczyna protestuje, starając się ukryć rumieńce.


  Wie, że Zosia to zauważa, więc musi być szczera.  Posłuchaj  zaczyna  wiem, że będziesz się śmiała, ale jest w nim coś takiego, co mnie interesuje. Lubię do niego przychodzić. Nie wierzę, żeby się obudził, ale lubię go.


   I fajny jest, co?


   No. Kiedyś… musiał być atrakcyjny.


   Był.


   Pamiętasz, gdy go przywieźli?


   Jasne. Następnego dnia rozwodziłam się z moim starym. Tak się jakoś złożyło  wyjaśnia wzruszając ramionami.  Zapamiętałam dobrze. W pierwszej chwili, myślałam, że jest po prostu wysoką kobietą. Miał dłuższe włosy, był świeżo ogolony i na łóżku widziałam tylko twarz. Kiedy okazało się, że nie ma biustu, a za to ptaka między nogami, poczułam się dziwnie.


   Jak?


   Byłam zawstydzona, przed sobą.


   Czemu?


   Patrząc, widziałam kobietę. I ona bardzo mi się spodobała. Rozumiesz?


   Erotycznie?


   Właśnie. Poczułam się jak lesbijka. A przecież nigdy mnie kobiety, pod tym kątem, nie interesowały. Dopiero po chwili, kiedy okazało się, że jest jednak mężczyzną, odetchnęłam.


   Skąd się wziął tutaj?


   Nie wiem dokładnie. Był dawno po operacji. Poskładali, co się dało. Poczekali, aż wydobrzeje, i tyle. Do umieralni.


   A wiesz, co mu się stało?


   To ty nic nie wiesz malutka?


   A skąd miałabym wiedzieć?


   No tak, jasne. Nie możesz  reflektuje się stara.  To samobójca.


   Co?


   To, co słyszysz kochana. Wyskoczył z balkonu.


   Takie ciacho! To znaczy, skóra taka  poprawia się z uśmiechem.


   No…


   Dziwne, nikt go nie odwiedza  drąży temat.


   Ale nie zawsze tak było.


   Pewnie! Faceci są jak kible. Albo zajęci albo zasrani. A taki jak ten, na pewno był zajęty, więc jakieś musiały go odwiedzać. Kto do niego przychodził?


   Psy  stara mówi przez zęby.


   Policja, znaczy?


   Tak.


   O kurcze! Tego się nie spodziewałam. To mamy niezłą historię.


   Przychodzili krótko. Myśleli, że się wybudzi.


   A rodzina?


   Nie wiem, różni, pewnie przyjaciele, koledzy. Przeważnie raz, a potem drugi ikoniec. Nie każdy potrafi to znieść. Wiesz, jak to wygląda. Najdłużej przychodził jeden, łysawy, zawsze zarośnięty, też pies. Raz nakryłam go jak płakał przy nim. Dziwne, co?


   Faktycznie  Natalia przyznaje zdziwiona.


   Ludzie znają człowieka takim, jakim był przed śpiączką. A potem chcą odwiedzić tego samego człowieka. Przychodzą tutaj, do umieralni i czeka ich zajebiste rozczarowanie. A z nim ból, cierpienie i masę nieszczęścia. Ludzie tego nie chcą.


   Boją się.


   I wstydzą  stara uzupełnia natychmiast.  I nawet jeśli ktoś, z tych tutaj  wskazuje głową pacjentów  był kiedyś przyjacielem, mężem, kochankiem, narzeczonym czy kumplem, przestają przychodzić. Zostają tylko matki. Ale jeśli ich już nie ma, po kliku miesiącach wszyscy śnią ten swój śmiertelny sen tylko z nami, malutka.
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  Następnego dnia, pogrążona w myślach, otwiera drzwi do „jego” sali. Oczywiście nic się nie zmienia. Leży na wznak, jak zwykle z rurką wetkniętą w nos. Oddycha równo. Przykryty pościelą, spod której wystaje stopa. Zbyt krótka jak na ciebie  myśli smutno obezużytecznym instrumencie między jego nogami.


  Postanawia przewietrzyć pomieszczenie. Podchodzi do okna i otwiera. Wie już, że dziś ma jeden z tych dni, kiedy nie umie opędzić się od chandry. Widzi swoje odbicie wszybie. Czuje się gruba i brzydka.


   Możesz powiedzieć, co ze mną jest nie tak?


  Oczywiście zdaje sobie sprawę, że pogrążeni w śpiączce nie odpowiadają, więc nie czeka na odpowiedź.  No i jeszcze to!  rzuca niemal natychmiast ze zdwojoną złością.


  Stare, wypaczone ramy okien nie chcą puścić.


   Wszystko pod prąd. Nieustające pasmo sukcesów  głośno kpi z siebie.  Jak długo można tak żyć?


  Wreszcie okno z hałasem puszcza i w sali pojawia się świeże powietrze. Na chwilę przystaje oparta o parapet. Patrzy na ludzi przed szpitalem.


  Odwróciwszy się, spogląda w kierunku nieruchomego mężczyzny. Odpowiada jej równy, niczym nie zmącony oddech. Bierze do rąk kartę informacyjną.


   U ciebie sprawa jest jasna  mówi.  Leżysz tutaj już rok. Twór siatkowaty wpniu twojego mózgu został uszkodzony, cokolwiek to znaczy. Żyłeś jeszcze dwa, może trzy tygodnie, po tym jak wyskoczyłeś z tego cholernego balkonu. Teraz twój stan jest tylko wegetatywny.


  Przerywa na chwilę. Odpowiada jej rytm jego oddechu. Raz-dwa, raz-dwa. Wdech-wydech. Wdech szybszy, wydech dłuższy. Pomiędzy, krótka pauza na ciszę. Bez zmian. Bez szans na cokolwiek.


   Chociaż wiesz, chyba nie do końca  mówi.  Twoje życie zależy od kogoś innego. A twój sen, to takie zawieszenie pomiędzy życiem a śmiercią. Dobra, okey  zdaje się rozmawiać z mężczyzną, jakby ją słyszał i mógł odpowiedzieć  wystarczy.


  Czuje, że mówiąc, jest jej lżej. Ta specyficzna rozmowa, pomaga. On jej pomaga. Zalęgające w jej wnętrzu rozgoryczenie ustępuje.


   Dość. Powiedz, dlaczego to zrobiłeś?  stojąc dokładnie naprzeciw łóżka, wnogach chorego wciąż patrzy w kartę informacyjną.


  Wcześniej zrobiła to tylko raz. Na początku. Kiedy zaczęła tutaj pracować. Czyta uważnie. Imię nazwisko pacjenta: Maksymilian Szulc. Lat: 30.


   Nigdy nie pomyślałabym, że jesteś już taki stary  komentuje.  Wyglądasz najwyżej na dwadzieścia pięć. Reakcja ruchowa w skali Glasgowa  czyta  jeden punkt. Kontakt słowny  jeden punkt. Jedynka  brak reakcji.


   Co spowodowało, że taki przystojniak wyszedł na balkon i skoczył? Byłeś zakochany? Zostawiła cię dziewczyna? Miałeś długi? Wiesz, w pewnym sensie, jesteśmy do siebie podobni. Ale nigdy bym tego nie zrobiła  odkładając kartę, znów widzi wystającą spod kołdry stopę  dlatego masz jaja  dodaje.


  Odpowiada jej cisza. Wdech, wydech. Wdech, wydech.


   Jak do ciebie mówili?


  W odpowiedzi znów słyszy wyłącznie oddech. Raz, dwa. Wdech, wydech.


   Maks? Maksymilian?  szepcze.


  Cisza. Nigdy wcześniej nie mówiła do niego po imieniu. Zatrzymuje wzrok na stopie, wciąż przypominającej o niewymiarowym penisie.


  Może jest mu w tę stopę zimno?  przychodzi jej na myśl. Okrąża łóżko, by znaleźć się z boku i przeciągnąć pościel. Zaskakujące, ale kilka zdań, wypowiedzianych wkierunku mężczyzny w śpiączce pomaga. Czuje się dużo lepiej.


   Wiesz, gdybyś był moim facetem, nazywałabym cię po swojemu. Pieszczotliwie. W sumie?  waha się chwilę  czemu nie? Będę tak do ciebie mówiła  postanawia zuśmiechem. Pochyla się nad łóżkiem.  Maksik  szepce do ucha.


  W chwili gdy usta wypowiadają to imię, kątem oka dostrzega jak pacjent zaciska dłonie w pięści. Cofa się natychmiast. Prawdę mówiąc, odskakuje blada od łóżka. Zdziwił ją, zaskoczył, przeraził. Przecież chorzy często mrugają, czasem nawet mruczą lub się uśmiechają, więc nic dziwnego, że poruszył dłońmi  myśli  ale… Nigdy tego nie zrobił. Tym bardziej, reagując na dźwięk własnego imienia.


  Dziewczyna nie ma wątpliwości, że ruch był świadomy. Mówi jej intuicja. Tyle, że rozsądek podpowiada: to niemożliwe.
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